
Rok VII. Petroków, d. 25 lutego (9 marca) 1879 r. Nr. 10. 
Prenumerata 

roftznie . 
półroeznie. 
kwartalnie 

w IIIiejsca: 

• . rB. 3 kop. -
· . rB. 1 kop. 50 
· . rs. - kop. 75 

z przesyłkl!: 

rooznie. , . .. . rs. 4 kop. 40 
p6łroeznie. . . . . . rs. 2 kop. 20 
!t.wartalnie . . . . . rs. 1 kop. 10 

Za. odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10. 

r 

II 

Cena ogłoxefi. 

16 1 razowe po kop. 5 za. wiel'&z (55 

liter) lub za jego miejsee. 

za 2 - 4 razowe po kop. 4 za wierslil, 

za 5 -10 
" 

za 11 i więcej 
" 

3 

2 
" 

Cena pojedyńczego numeru kop. 7 i pół. 

Kantor główny i ekspedycyja w biurze Redakcyi, przy placu Bernar- Prenumeratę przyjmują: Kantor m.; księgarnia Chodźki w Piotrowie; Kohna w Czę-
dyńskim W domu Anfiłowa. - Ogłoszenia, oprócz Kantoru GłÓwn. stochowie, oraz: 
przyjmuj~: księgarnia L. Chodźki w Piotrkowie,-agentura " Raj ch- w Częstochowie W. Zieliński. w Łasku W. Gustaw Jurkowski 
man i Frendler" W Warszawie, - L. Janiszewski w Łodzi i księ- w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi "Janiszewski Leopold. 

w Brzezinach "Szołowski Teodor. w Radomsku " Ruszkowski Erazm. 
garnia L. Kohna w Częstochowie. w Dąbrowie " Hłasko Antoni. w Rawie »Wesołowski Antoni. 

'WYCHODZI 'W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 

Otóż przystępując do przedmiotu, który maga atestatu, świadectwa z ukończenia tej 
'WOBEC w obecnej chwili ma zająć naszą uwagę, już lub innej klasy. Szkoła też, parta zasadni-

na wstępie stawiamy sobie pytanie: jakież jest czem społeczeństwa żądaniem, a zkąd inąd 
S Z ::K O Ł -y _ wogóle zadanie szkoły i czego się od niej postawiona wobec przymusowego nader roz

wymaga? Wobec życia codziennego i utar- ległego programu, w pewnej mierze musi 
tych drożynek nieco za pospolitemi mogą się się kierować obu tymi czynnikami, t. j. spo-

"Za.pytajcie wszystkich nauczy- wydać podobne pytania; sama natura jednak- łeczeństwa żądaniem i wymogami przepi
cieli, a oni wam jednogłośnie od- że postępowego ruchu do nich upoważnia, sów; główny przeto cel szkoły prawie nie
powiedz~, że bez pomocy rodziny, boć nad prądami nawet gruntownie ustal 0- wolnie zmienia się w podrzędny - dla ogól-
a zwłaszcza matek, wszelka ich . d . d . .. d k' k ł' d' k dl' . 
dziaJalność pozostaje niezupełną". nemlo pOWIe me czuwame mg yo azać SIę nego wy szta cema prę zeJ sz o lwy-mla-
(DQseilligny. De !inflnence de l'edu- nie może zbytecznem. Odpowiadając zatem nowicie w promowanie z klasy do klasy przy 
cation sur la moralite, le bien-etre na powyższe zapytania wspólnie z autorami i odpowiedniem wyładowaniu dziecinnego i 
des classes labol'ieuses. Pal'is 1868 ludźmi myśli powiemy, że w zadaniu szkoly młodzieńczego umysłu zakreślonemi naprzód, 
r. p. 131). leży: rozwinięcie umysłu, ukształtowanie u- bez względu na tę lub inną naturę, przed-

Przytoczony na wstępie wyjątek dostate- czucia i wyrobienie woli, a raczej charakteru. miotami. 
cznie przemawia za tern, że przedmiot, który Ozy się temu zadaniu czyni zadość i w jakim Ku chlubie wszakże pewnej części wykła
poruszyć zamierzamy, nie może być trakto- stopniu, nateraz nie tę stronę przedmiotu dających przyznać należy, że o ile czas i oko
wany wyczerpują.co w artykuliku pobieżnym. chcemy poruszyć; jakkolwiek zaznaczyć na- liczności na to pozwalają, uwzględnia się i 
W piśmie szczupłych rozmiarów czyni się leży, że ani szkolny program, ni też prakty- główny cel zadania szkoły, t. j. dokłada się 
zadość i wtedy, kiedy się wskazuje na wy- ką. utaJ.:te żądania społeczeństwa, bynajmniej wszelkich starań i trudów w celu, aby nała
bitniejsze przynajmniej cechy danego prze- nie przysparzają ułatwień dla wypełnienia dowywany pokarm chociaż w części mógł 
dmiotu. A wobec szkoły, a raczej wobeo powyżej zakreślonego zadania. być przetrawionym i aby młodzież mogła 
wychowania publicznego, tych cech, pytań Niezmiernie przeważna ilość rodziców i wynosić ze szkoły zasady, dające rękojmie 
wydatnych, przytem nierozstrzygniętych, na- opiekunów, zapatrują się na szkoły jedynie jakich takich podwalin dla przyszłQj społe
suwa się niemało; nawet postęp wiedzy, ży- jako na środek do pewnych celów, pewnych cznej działalności. Lecz tu właśnie szkoła 
cia ruchliwość, odnośne l)ytania wytwarza, praktycznych korzyści; w szkole widzą po nader często walczyć musi z licznemi trudno
lub też dawne nowem opromienia światłem. średnie jakieś miejsce, niby czyściec średnio- ściami i przeszkodami, leżącemi w jej żywym 
Nie sekret wszelako, że większość tych wieczny, może nieraz malum necessarium,któ- materyj ale, a przeszkodami tej natury, usu
kwestyj w znaoznej części obezwładnia na- re przebyć potrzeba koniecznie, aby mieć nięcie któl'ych przeważnie od rodziców i 
sza bierność i niezaradność, wtenczas gdy wstęp czy to do wyższego zakładu naukowe- opiekunów zależy, a które nieraz się nawet 
znowu inne obowiązujący przepis pieczęcią I go, czy też otrzymać pewne służbowe prero- kryją.,.., społeczeństwa ustroju. 
nietykalności przykrywa. Z tem wszystkiem, gatywy, lub wreszcie mieć w pogotowiu fur- Jak pewien artysta przy pewnyoh tylko 
zadaniem, a nawet obowiązkiem być powin- tę dla wybrania takiego fachu, czy też zawo- warunkach i z pewnego materyjału wy twa
no każdej żywotnej społeczności, wciąż wy- du, gdzie także się wymaga ukończenia pe- rza swe arcydzieło, jak zwykły rzemieślnik 
krystali.zowywać i stawiać przed oczy publi- wnej ilości klas. ze złego produktu nie wytworzy trwałego 

. czne te ·ze swych potrzeb i żądań, które li Gdy się stoi na tym punkcie zapatrywania, wyrobu, tak również zatrudno lub niepodo-
: tylko dobro ogólne mieć mogą. na. celu. wtedy przedewszystkiem od szkoły się wy- bieństwem bywa nieraz dla nauczyciela, po-

WSPOMNIENIA 

Z Wędrówki Delegata 
NAOKOŁO KILKU PARAFIJ. 

Szkic humorystyczny 

przez 

Faustyna Świderskiego. 
(Ex - Bociana). 

(Dalszy ciąg, patrz Nr. 7). 

IV. 
. . . . . . Jak &toi świat światem, 
Polak Niemcowi, nigdy nie był bratem. 

W ykonywając dalszy ciąg danych mi pole
eeń, wyruszyłem do Kiszkowa celem ich wy
konania. 

Nie wiem dalibóg, kochani czytelnicy, jaki 
jest stosunek mózgu mizernego człeka, do je
go żołądka, jakie powinowactwo pomiędzy 
sercem a .myślą, duszQ. i ciałem, bom ani me
dycyny ani nzyjologii bardzo głęboko nie 
studyjował; z praktyki jednak i doświadcze
nia przychodzę do wniosku, że żołądek jest 
podstawą i fundamentem całej or~anizacyi 
naszej, wszechwładnym panem całego nasze
go jestestwa-ciała, duszy i jaźni - a w nim 
bez wątpienia, mianowicie w dzisiejszych na 
niemieckie kopyto przenicowanych czasach, 

dusza człowieka z wszystkiemi swojemi przy-j cami lub tekturą, przypominały mi zdanie 
miotami, obrała sobie locztmfix1tm, czyli sta- ś. p. mojego ojca, którego kazał nam się za
łe zamieszkanie. wsze trzymać, że wieś tylko taka jest dobra 

Nie mając w żołądku moim nic więcej o- i chleb dać może, gdzie wszystkie budowle 
prócz niewymoczonego śledzia, jakieś czarne nawet dwór, słomą są kryte. Może to było 
myśli snuły mi się po głowie. Radbym był uprzedzenie starego żołnierza-mniejsza o to. 
rozkaz władzy mojej jak naj śpieszniej i naj- Przystępuję do rzeczy. 
surowiej wykonać; nienawiść i zemsta zagnieź- Wszedłszy do mieszkania pana Schwein
dziły się we mnie; uczucia, które wychodząc fłeischa, oświadczyłem cel mojego przybycia. 
z serca, snuły się w myśli mojej o ciężkich Pan dziedzic z porcelanową fajką z giętką 
czasach, miłości bliźniego i t. p., zagłuszał i odlewką, puszczając dymki z Gesundsheits
jakiś tajemny.głos, wychodzący j~k.z za pa- Knastru, p.oprosił. mnie siedz~eć na stołku, 
rawanadomoJego żołądka: "Jak CI me da bef- sam rozwaliwszy SIę na kanapIe. 
sztyku z chrzanem i ziemniakami i przynaj- Po krótkiej pogadance wziąłem się zaraz 
mniej butelki bawarskiego piwa, nie miej ża- do roboty i zacząłem pisać protokół: "Działo 
dnego miłosierdzia ani litości". się" ..... 

Staropolskie uczucia zniemczały we mnie, - Co tam pan pisal? 
odezwałem się do mojego Wicka, pragnąc - ~o!... protokół-
przerwać, straszną. walkę myśli i żołą.dka. - Zadyn protokoll... nyc ne dzialo sze! 

- Daleko tam jeszcze do Kiszkowa? Kischkof i Kielbasofka mój! - i odsunął mi 
- A niech go tam jasne ogniste zatrzasną kałamarz na bok. 

i taką słuzbę-włócyć sie dziń i noc~po psich - Wiem, że pański - to pan płać raty, 
niechwiejach-diobli wiedzą po co i na co. do milijon, set, kroć, sto tySię0y, batalijonów 

Kropną.ł bułanego batem i ruszył prędzej. okrętów! 
Niema z nim co m~wić. - N ech sze pon nie gniwo - jo zaplace-

- Bekas! pójdź tu! zawołałem na psa. arobicz nic z nie dom. Mój Stryk byl pod 
Ani mruknął, , szedł przy bryce z zwiesz 0- Sedanem, a brat moja schona pod Metz. Sam 

nym ogonem. Zle pomyślałem-uwagi moje general Moltke, psypion mu mentolik na ka
były s~łuszne, botku-jo takze byl w Lagrze pod Berlinem 

Po krótkiej podróży, przedstawił się nare- szy meszącal - ol ... 
szcie oczom moim dosyć elegancki dworek; Po tej przemowie puścił dym z porcelanki 
nowe, leciuchne na sposób pruski sta.wiane pod sam sufit, Widząc, że sobie rady z tak 
z tarcic buuyneczki folwarczne, kryte drani- wielkim wojownikiem nie dam, posłałem Wi-. 
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prawić lub przerobić źle pokierowane lub dniane warunki, a llkąd inąd ścisły zaprowa-/ udania się na obowiązującą lekcyję, dziecko 
znarowione dziecko. Bo też publicznej szko- dzono J?orządek, w takim dziecku już bardzo wraz z matką włóczy się po wizytach, to 
ły nauczyciel ma przedewszystkiem do czy- wcześme gruntowne położono zasady przy- w takim dziecku zawcześnie rozbudza się nie
nienia nie z jednostką., do zdolności, sił i na- szlego charakteru, wysoce ułatwiono jego maI występne lekceważenie dla zaciągniętych 
tury której w każdej chwili mógłby się i po- rózwój w szkole i społeczeństwie. wobec szkoły obowiązków. Nieposzanowa
winien zastosować, - lecz z. kl~s", jednoste.k Drugim kapitalnym i dość powszechnym nie sz~oły odbija się na calem życi~, a wina 
gromadą, a przytem w czasie sClsle ogra~l- niedostatkiem, z kt6rym niepomału musi ~padme n~ ty~h! kt61:ZY wsku~ek merozsąd~u 
czonym; z tego t~ powodu ta gromada, to Je~ I walczyć szkoła; jest to niedostateczność sku- I lekkomyslnoscl bylI tego meposzanowallla. 
dnos~ek gr~n.o, wmno być układane choclaz pienia myśli, nieumiejętność zajęcia się odpo- powodem. 
w naJog?~IeJszy zarJ:sach,do pewnych wsp61- powiednią wiekowi pracą. Wreszcie układ społeczny, domowy skład, 
nyJch.dll!:zen, p~trdzeb I cedlo~. k" b" Z natnry swej każde dziecko jest roztrze- charakter przepędzania czasu i zajęć domo-

eze I z pomlę zy za an sz Oiy wy Itme " . . k' k' . wych możność przejęcia się temi lub owelni 
sip. uwydatnia zadanie wprawiania przyszłych panem; umySł Jego me w ta Im s upla Się d'· d' ó '. dz' k k l "', t . t l b . d 'o'e . k wa aml, na aJe r Wlllez lec u o oryt wy-
społecznych członkow do porządku, do pra- s opmu na J:m u . owym prze. mI CI , Ja. . b' k' ' 

'dl h b . kó l" umysł człOWieka dOjrzałego. Niechże w do- twarza grunt, p~zera lać tory bywa ~atru-
WI owego swyc o OWląZ w spe mama, to d k lo 'd . k k l b d' dna lub nawet mepodobna. 
ten porządek, ta prawidłowość, leży już w sa- ate ta wiasnos~ o WIe u sz o ne~o ę zle '. . . 
mej naturze szkoły, jak i każdej z~iorowej przeoczaną,. t~ I w tY!ll ~zglę~zle wo~ec Kilka tych pobl~zD:ych uwag, ~og~ wy-
instytucyi. Szkolny porządek, sumienność i s~koły. stawI ~lę .mate~·YJał metknI~ty, na Ja- starczyć do powzięcia pr~ekonallla, ze b~z 
prawidłowość w wykonywaniu obowiązków kle takie .uroble.llle ~Vl~le wy~a,g::'-Jący cz.asu. pOI~ocy. rodzmy,. ~połecze!lstwa, szkoła me 
dziecka, jest to zadatek charakteru przyszłe- Mózg dZleck~ Ja~ I }eg? mięs nIe ."': Wieku moz.e ~H~ całkOWICIe wywiązać ~ę swego za.
go społecznego członka, wkładowy kapitał, sz~olnym do.sć mają 81ły I wytrwałosCI dl.a u- da~la, ze tylko ':~P?lna w tym kierunku pra
z którego się później część spokoju i szczę- llli~l.l·kowaneJ pracy; I!0trzeba tylko, azeby ca I społeczl~a spoJn~a, mogą w~dać te szczJ:t
ścia indywidualnego oO'ólne dobro wy twa- dZiecko pracować Ulmało. Pod tym wzglę- ne owoce, Jakie lezl} w zadamu kształcema, 
rza. ' to dem nie po.wetowany popełnia się ?łą~ wte- szkoły. 

Niechże wykładający pomiędzy swymi dy, .gdy dz~e.cku do przesady. uła~wla s~ę zdo: Jeżeli nawet poważne braki uwydatniajIJ 
słuchaczami ma chociażby kilka jednostek bJ:cle wł~s.clwych l ?dpoWle~lCh WIekOWI się w naturze programatów, lub ich wypeł
niesfornych , krną.brnych, lekceważących W:lad?mo~cl; pr~y takun spoB?ble postęp.owa- nianiu, to i wtedy społeczeństwo nie zawsze 
szkolne wymogi i akuratność, ileż to drogie- ma Cierpi d~leclllna ~amodzlelnosć, dZiecko jest bezbronnem; a w jaki sposób może so
go czasu, ze stratą dla reszty, spełza na wy- wob~c nowej, szko~neJ pra~y:, na. dł?-go by.wa bie radzić, wyręczamy się w tem słowami au
pełnieniu, wyprawieniu tych luk, które czę- b~zsllny~. Na~taJe przeClez w zyClU chWIla, tora, którego w tej chwili mamy pod ręką. 
sto gęsto wcale wypełnić się nie dają, a za kIedy dzle~ko me podtrzy~yw~n~ za ręk~, .. 0 "Wobec złego, jakie obecnie przyczyniają 
które odpowiedzialność ciąży na rodzicach, własny~h .sIłach p,:"zec~odz~ z miejsca do. mleJ- szkoły" powiada Reklam, (Nauka J':acho
lub opiekunach, a to tylko dlatego, że od sca; taklez. same zad~m~ mleć P?trze?a I przy wania zdrowia i zdolności do pracy, str. 
pirwszych chwil życia nie pomyślano o po- rozbudz~ruu, wyrabl~nIU mysh-dzlecko sa- 75), "jedyną ochroną jest opinija publi
trzebnym, rozsądnym przymusie, że się na m? po:wmn~ doc~odzlć ~o, ~ewny.ch, odpo- czna. Żaden dyrektor szkoły lub nauczyciel 
seryjo nie zastanawiano nad przYBzłemi ży- ",:Iedruc? WiekOWI zest~wlen I wymków. Za- nie jest w stanie samodzielnie zaprowadzić 
cia fazami. Prawda, że swoboda dziecinna, medbame . tego. rodzajU uprawy ~a ~Uugo gruntowne reformy, jeżeli rodzice, wsparci 
to skarb, kt6rego gdy dziecko nie posiada, obezwładma dZI~c~o w.Bz~~le, staje. Się Ę>o~ opiniją publiczną, ich nie poprą.; żaden lnini
zwichniętem bywa eałe jego życie; lecz jak wodem p~zytęplema Il!lło~Cl właB~eJ,. a JUZ ster oś wiecenia nie zażą.da sum potrzebnych na 
dojrzałe społeczeństwo musi swych swobód p~·.zez to me rozbudza. Się ru C?ę~, nI tez en~r- rdzenne reformy, jeżeli opinija publiczna te
używać rozsądnie, by nie przekroczyć ich g!Ja do.prac~, bo. dZIecko ~I~ Jest wstarue, go domagać się nie będzie. Niechaj każdy 
granic, tak też i dziecka swoboda w imie je- me umie o~Ją.Ć naJprzystępmeJszeg? wyk!a- z nauczycieli porówna teraźni~jsze urządze
go własnego szczęścia, już niemal od kolebki duo Za t~k~e wobec szkoły stan0'Ylsk? d~Ie- nia z temi wymaganiami, jakie stawia dzi
rozsądną musi być miarkowana ręką; wten- cka, równI~z bardz~ ?zęsto.odpo\':ledzlalru są siej sza nauka i niech się stanie apostołem 
czas się w prawidłowość wchodzi nieznacznie; początkOWI, domOWI Jego kierOWnIcy. prawdy w swym za.kresie działania. W 6w
wypełnienie obowiązku nawet dla natury sła- Lekceważenie wobec dziecka wykładają- czas nie upłynie dziesiątka lat, a wiele rze
bszej nie będzie uciążli wem, - dziecko, mło- cych, szkoły i jej wymagań, nie dodatnich na- czy się poprawi, gdy bez nawoływań opinii 
dzieniec, człowiek łatwiej dosięga skali spo- leży wpływów. Dziecko rychło przyjmuje publicznej, wymagania naprzykład wykładu 
łecznej osobistości, nie pozbywając się przy- wszelkie narowy: maltretuje matkę, gdy wi- hygijeny, długo jeszcze będą. głosem wołają
tem w przymusie indywidualnych cech. Je- dzi, że się z nią. ojciec nie po ludzku obcho- cego na puszczy. Każdy pojedynczy czło
żeli w wychowaniu dziecka od pierwszych dzi; z góry traktuje sługę, gdy mu nie brak wiek niech wedle sił pomaga do ogólnego do
chwill'ozliczono czas na pożywienie, wypo- na to przykładu; równie też traci urok dla bra ... " 
czynek, następnie zabawę w tych lub innych źr6dła i przybytku wiedzy, skoro pewna lek- A. Sirzyżowski. 
warunkach; jeżeli dziecko starsze umia- kość w traktowaniu czy to os6b, czy szkol-
ło utrzymywać w porządku swe zabawki, nych porzą.dków, obija się o jego uszy. Nie 
odzienie, obuwie, jeżeli zgodne tylko z natu- ślepe poddanie się konieczności, a tylko wy-
rl} dziecka, lub okolicznościowe były uwzglę- soki takt mamy tu na celu. Jeżeli zamiast 

cka po w6jta gminy i pisarza, mających w 
Kiszkowie kancelaryję; sam zaś z papierosem 
usiadłem przed domem, oczekując na przyby
cie miejscowej władzy. 

U rzędnicy gminy w tej ch wili przybyli. 
Posadziłem w6jta gminy przy sobie, oddając 
pisarzowi reskrypt władzy mojej, a pragnąc 
prędko zakończyć czynność i ustanowić nad
zór z sąsiedniego obywatela, nad zaprowa
dzić się mającą. administracyją w Kiszkowie 
z przyległościalni, zapytałem go, o właśc~cieli 
w jego gminie osiadłych. 

- Kto tu najbliżej mieszka? 
- Pon Mops, wielmozny panie. 
- Pan Moose, poprawił pisarz gminny. 
- A jeszcze kto więcej? 
- Pon Piesek -
- Pan Peschke, nadmienił pisarz. 
- Jest jeszcze kto blizko? 
- Pon Szelma-objaśnił wojt. 
_ Pan SchUmann, dodał pisarz. 
- A więcej? 
- A jl.LŚci nima, ino jesce pon kuglorz. 
- Pan Kuglar poprawił pisarz, udają.c się 

z reskryptem do pokoju dziedzica celem o
bjaśnienia go o interesie, w którym przy-
byłem.. .. "k .. 

_ WięceJ me maCIe 111 ogo w gmmle z 
obywateli dziedzi~ó.w? . 

_ Nima tu am Jednygo cłowIeka-tylko 
jeden za. ps~proseni~m zY~ propinatur i 'pię
ciu uczclWsy usy WlelmO'tnygo pana, nuem
ców, resztą. my, włościanie I 

- A w sąsiedniej gminie? I szkapie powróoił. Dawszy mu na szwareów-
- A jest tam pon Majur w Skórkowie- kę, skwapliwie odpieozętowałem list i wy-
- Jak się nazywa? czytałem, co następuje: 
- Pono Koniecpobki- "Wielmozni panyie dyligowanil - Monsz 
- Chwała pana Bogu! w to mi graj- muj bogu Siękowacz nie jes zadni woskowi 

pomyślałem sobie; człowiek wojskowy, zdaje Ino cywilnego bo jus doszyc tego połskie ru
się familij ant, dzielny nadzorca dla. Kiszkowa. hafka. Nie leszt Kawalir Bo jo jesJ':dym 

Po ukończeniu czynności wobec władzy igo Schona-nima ~o Doma-bo jako Dzie
gminnej, do czego się nareszcie pan Schwein- dzicz dupr sziemskie wijechol z welnim Do 
fleisch 'pp wytłomaczeniu pisarza zdecydo- mijastecka-na Siabas wruczy - Kiedy mo 
wał-wypaliłem na ręce wójta gminy Kisz- pon intres-po Siabasu mozno psijechaez-
ków odezwę do W-go Majora Koruecpol- Rzostaj pana Dyligowani 
skie~o, prosząc go o przyjęcie nadzoru nad bardzo ścięśliwa 
admlnistracyją dóbr Kiszkowa, mnIej więcej Sora z Mojszebergów 
w tych słowach: Majorkowa Koniecpolska." 
"Wielmożny Panie Majorze Dobrodzieju! Złapałem się obydwiema rękami za głowę 

Znając WW. Pana Dobrodzieja gotowość a nieezekając dłużej, pogrzmiłem do kance
do posług obywatelskich, jako delegat do za- laryi wójta, gdzie zjadłszy u pisal'za porzą
prowadzenia adminietracyi w dobrach Kisz- dną. porcyję jajecznicy, nakarmiwszy Wieka, 
ków, oślnielam się prosić WW. Pana Do- wyruszyłem dalej. Dowiedziawszy się od 
brodzieja o przyjęcie nad tą. administracyją wójta, że niedaleko błąka się jeszcze na rzą
nadz0l'~i podpisanie załączonej tu deldara- dowej dzierżawie jakiś człowiek, jego więo 
cyi. ,WW. Pana Majora Dobrodzieja uni- na nadzorcę administracyi przedstawić po-
żony sługa, etc." stanowiłem. 

Domyślając się, że jako stary wojskowy, Łas~awi i.szanpw:ni.m?ści d.obr?dziej.el. 
musi być kawalerim jeżeli nie legii hono- O~ Sl~ robi na s~e(lI.e I co SH~ me dZIeJe? . 

. . !. k' . k Z JakIem lekcewazemem starodawne plemIe, 
roweJ, to przynaJmmeJ rzyza wOJs ow~go, Odstępuje za bezcen, ojców swoich ziemię, 
kropnąłem adres: "W lelmożny Pan Komec- Na której pradziad jego z pługiem w ręku chodził 
polski, Major b. wojsk polskich, kawaler 01'- Na której, się.w:y~hował, na k~órej urodził, ' 
derów dziedzic dóbr ziemskich w Sk6rko- fra~da} ze ClęZ~Ie ,czasy tak Jakby prze!d~te, 

. ,,'Z· ł' k 'd Ze lllenuec ma. pIelllą:dze od francuza WZIęte; 
wie. aplec~ętowa em, l. onnym Ol' ;rna.n- Ale choćby nam płacił, brylantami, zło~em, 
Bem wypraWIłem, oczekUjąC na odpOWiedz. Pl'zechandlow&wSzyziemię, gdzie pójdZiemy potem? .. 

Za. parę godzin" ordynanf! na spienionej (d • •• ,1tJ. 



z dzieł 

J. I. KRASZEWSKIEGO. 

Zebrał Stanisław Wegner, krytyeznym przeglądem 
pism jubilata opatrzył Stefan Buszczyński. Poznań 

1879. 8-0 LXII, 165. 

Rok 1879 niezatarte mi głoskami zapisany 
zostanie na kartach dziejów naszej literatu
ry, w ciągu niego bowiem mamy uczcić N e
stora naszych pisarzy; wyszedł on z łona na
szego narodu i naród ten przygotowuje dla 
niego jubileuszową uroczystość. W rozmai
tych stronach kraju rozlegają się nawoływa
nia do tej uroczystości, wiele już w tej kwe
'styi postanowiono, wiele jeszcze tworzy się 
projektów, a każdy spieszy z czem może, by 
uczestniczyć w złożeniu hołdu temu moca
rzowi talentu i pracy. 

W licznym szeregu wydawnietw jubileu
szowych, pojawiła się w Poznaniu książka 
p. t. "Złote myśli z dzieł J. I. Kraszewskie
go". W skład "Złotych myśli" weszło pię
kne studyjum o pismach czcigodnego jubila
t~, napisane przez St. Buszczyńskiego. 

Jakkolwiek przeciwnicy i wielbiciele J. L 
KraszewskieO"o, rozprawiali o jego dziełach 
przez lat czt~rdzieści kilka, przdmiot ten je
dnak dotąd nie jest bynajmniej wyczerpa
nym. Owszem, stanowisko jakie zajmuje 
Kruszewski w społeczności naszej, codzien
nie nabiera coraz większe~o znaczenia i za
wsze nowem opromienia SIę światłem. Każ
dy rysl dodany dla uwydatnienia tej kolosal
nej w świecie umysłowym postaci, zarówno 
jQk dla okazania wartości płodów, jakiemi 
kraj obdarzył ten znakomity obywatel - pi
sarz, przyczynić się może do utworzenia 
z czasem catego óbrazu, mającego stanąć na 
pierwszem miejscu w dziejach oświaty na
szej XIX wieku. 
Wychodząc z tej zasady należy przyznać, 

że autor rzeczonego studyjum uczynił nam 
prawdziwI) przysługę, ponieważ w pracy 
iwojej do zna.nych już powszechnie szczegó
łów, tyczą.cych się Kraszewskiego, dołączył 
kilka mniej wiadomych rysów, żywot i prace 
jeO"o cechujących. Wszystkie podane przez 
atrtora szczegóły, mają tern większą wartość, 
że zasiągnięte zostały w cią.gu jego kilkolet
nieO"o pobytu w Dreznie; tam, będą.c zbliżony 
do ~amotnego pracownika, autor miał sposo
bność badania tego niezgłębionego ducha i 
przypatrzenia się zdumiewającej jego dzia
łalności. 

Dzięki temu, p. Buszczyński trafnie kreśli 
charakter Kraszewskiego. 

Nie mniejszą trafnością odznacza się poró
wnanie płodności umysłu Kraszewskiego zin
nymi pisarzami. Autor zaznacza, iż dzieje 
powszechnej literatm'y przedstawiają kilku 
pisarzy, zdumiewających siłą twórczą i że do 
najpłodniejszych należy hiszpański autor 
dramatyczny Lopez Vega i Aleksander Du
mas; obaj ci pisarze jednak poświęcili się nie
mal wyłącznie jednemu kierunkowi, a nadto 
każdy z nich miał licznych pomocników. 
Z Kraszewskim rzecz się ma zupełnie ina
czej; olbrzymią potęgą ducha objął on całą 
niemal dziedzinę wiedzy, a przytem wszy
stkie swoje dzieła sam o własnych siłach wy
konał. Z pisarzy naszych XVI stulecia s1y
nql rozległą. nauką i mnogością ksiąg, utwo
rzonych w języku łacińskim, Stanisła w Bzo
wski; mówiono o nim, iż sam tyle dzieł napi
sał, ile ich inni nie przeczytali. O Krasze
wskim możnaby powiedzieć, iż na uważne 
przeczytanie tego, co on napisał, zaledwie 
wystarczyłoby życie człowieka. 

To też całe pokolenia wykształciły się pod 
jego kierownictwem, a przez wiele wieków 
później, potomkowie ze czcią imię jego wspo
minać będą. 

Kreśląc cechę powieści Kraszewskiego, p. 
Buszczyński mówi, że powieść, którą Kra
szewski obrał sobie przeważnie jako formę 
pracy, możnaby nazwać jego metodą; jeet to 

wreszcie dawna, uznana za najlepszą, tak! na znak przyjęcia włożonych na nich obo~ 
zwana mdoda Sokratyczna, tylko zastosowana wiązków. Potrzebnem jest jednakże zatwier
do dzisiejszych wymagań. Czytelnik znaj- dzenie wybranych przez miejSCOWi!- Władzę 
duje w powieści catą rozprawę o pewnym gubernialną., która, mamy nadzieję, że taki 
przedmiocie ze wszystkie mi zdanialtli 1)1'0 i rozumny rezultat wyborów bez wahania zaa
contra, - widzi główną myśl autora i jej na- probuje. 
stępstwa lub wady, dążności niezgodne z za-
sadami autol'a i wynik ostateczny. Dl'ama- Na stacyi Ząbkowice w zeszły wtorek 4-go 

l' • d' marca r. b., na nowo zaszecIł wypaclek spo-tyczna iorma dodaje zajęcia rozmOWIe; Zła,-
łanie osób, wchodzących do powieści, uwy- tkania się dwóch towarowych pociągów, sku-
datnia ich charakter, sposób myślenia, wpły- tkiem podobno nieprawidłowego nastawienia 

b zWl'Otnic. Wiadomo, że każdy taki karaUl-
wa na wyo raźnię czytelnika, wbija się w pa- bul kolejowy drogo kosztuie towm'zystwo 
mięć, zmusza go do zastanowienia się nad so- d . l 'ol 

bą., do myślenia. A kto wiele myśli, może rogI że azn~j, sln'a~\ dzając faktycznie myśl 
b pl"zysłowia "skąpy dwa razy traci". Na żayć pewnym zbierania cennych owoców, bo l . 
myśl jest miną złoto lajną w sferze ducha. (neJ mo.ż~ stacyi tak CZysto nie z~larzają. się 

Pozostawiając czytelnikom bliższe zbada- wypadkl Jak w Zą.bkowlCach, gdZIe kolej że
nie rzeczonego studyjum, dodamy, że ~utOl" lazna łamie się w trzech linij ach: ku Często
jego, unikając zbytniego panegi!'yzmu, dał chowie, ku granicy pruski~j i ku granicy au
nam dokładny, szlachetną. tendencyją. owiany stryjacki~i; każda z tych linij potrzebuje u
obraz wszechstronnej działalności jubilata. stawicznego nadzoru we dnie i w nocy, lecz 
Drugą połowę książki, jak wspomniano, szczupła !iczba urzędników na to nie wystar

stanowią. "złote", szczytne myśli i zdania, cza. .W:la~omo nam dobr~e, ~ż ci urzędnicy 
. . K . uskarzah SIę na wyczerpame SIł fizycznych i 

wyjęte z pIsm raszewskiego; U111lejętnie ze- d r f . 
brane one zostały z najrozmaitszych dzieł uprze za l pou me, że o wypadek tam bardzo 
jubilata przez Stanisl'awa Wegnera. Nie sta- łat:vo, al~ zarzą.d (~rogi żelazn~j nic ską.piąc 
nowią one, naturalnie, ani milijonowej części zWlększa~la .płac:y l sutych graty~kacyj dla 

arcy gorliwej o "lue starszyzny, me ma dość tych wszystkich pięknych myśli, jakie Kra- . . d d . 
k' h d h plemę zy la mższej służby, na której cały 

szews l po swyc ziełac hojnie porozrzu- ład polega, żądają.c od niei sił nadludzkich. 
cał,-tem niemniej i z zebranych w książce o L k J 

k ' . l" d ecz to ni!!dy nie zważał na skal'gl' bez~ toreJ mowa myś l, me tru no zcharaktery- ~ 
zować prace jego, których znamieniem jest: st~·oll.nej prasy, która jest przecie glosem pu
h bhczny!n, temu wolno mało cenić los swojej 

istoryczna fradycyja dobrego, połączona z 1'0- służby l nawet życie pasażerów. Dziś śledz-
zumn.1f'm posif}pem. k' . h 

Zbiorek "Złotych myśli", w którym jubi- two poszu ~Je wmnyc IV Zą.bkowicach ... Czy 
lat złożył, ,J'ak mówi poeta, swych myśli przę- naprawdę chcecie ich znaleźć? to~ to szukaj-

cie ich w Warszawie! 
dzę i swych uczuć kwiaty, stanie się prawdzi-
wą skarbnicą zdrowych zdań i myśli, rozsia- SŁacyja Graniczna k. W. W. "Sosnowice," 
nych po utworach naszego mistrza i jako ta- jak donosi "Kur. Por.", ma być rozrzuconą, 
ki w każdym domu polskim znajdować się a budowle komory posunięte dalej od zabu~ 
powinien. dowań kolejowych. W Sosnowicach też bu-

Stanisław Van-der-Noot. duje się fabryka kortów angielskich i kor-
Warszawa 4 marca. tów majq.cych się przerabiać ze starzyzny. 

'fIADOMOŚCI U~ĘDOWE. 

Mianowani zostali: Sekretarz będzińskiego urzędu 
powiatowego J6zęf Sienicki, referentem do spraw miej
skieh tegoż zarządu; archiwista ·WoJciech Staniek, se
kretarzem; a ul'z~dllik do pisma Julijan Podkqj, aJ'chi
wistą; dymisyjonowany sztabs-kapitan 11 pułku gre
nadyjerów Klemens Herst, tłumaczem rządu gubernial
nego; młodszy referent wydziaJu wojenno-policyjnego 
dymisyjonowany sztabs-kapitan WilOrowslci, prezyden
tem miasta Częstochowy; urzędnik pocztowy guberni 
kaliskiej J6zę( Adamczewski, tU'zędnikiem do pisma wy
dziahl administracyjnego rządu gubernialnego; uwol
niony od służby wojskowej })odoficel' Aleksy Pozdi',jew, 
urzędnikiem do pisma kancelaryi przybocznej rządu 
gubernialnego. 

Uwolnieni zostali ze służby na własne żądanie: Re
ferent do spraw miejskich rządu powiatowego w Bę
dzinie, radea honorowy Ignacy Stodolkiewicz, i urzędnik 
do szczególnych poruczeń przy Gubernatorze piotrko
wskim, sekretarz kolegijalny Erast Brodzki; urzędnik 
do pisma wydziału prawnego rządu gubernialnego 
·Włodzimierz Duczyński. 

- Zatwierdzony został na urzędzie wójta gminy Po
pień w powiecie brzezińskim J6zęf Dąbrowski, a na kan
d y d a ta TV q/c iecll O lewińs ki. 

- Przez rozkaz Rządzlj:cego Senatu otrzymali rangi: 
Radcy dworu: asesor kolegijalny p. o. zarzą,dzającego 
kancelaryją Gubernatora piotrkowskiego Platon Ra
chmanin i pomocnik naczelnika powiatu rawskiego Te
odo,' Sabo.-Sekretal'za kolegijalnego: referent wydzia
łu prawnego l'zlJ:du gubernialnego piotrkowskiego, Ale
ksand.r Jasiński. 

yv lADOMOŚCI BIEŻĄCE. 
W miejscowym magistracie w zeszłą nie

dzielę uchwalono ułożenie przed studnia
mi miejskiemi kamiennych płyt, w celu 
zabezpieczenia studziennej wody od za
nieczyszczeń z zewnątrz. W tymże dniu 
stawiona była kwestyj a potrzeby dokładnego 
oczyszczenia miejsc ustępowych, dołów kloa
cznych i wogóle usunięcia wszelkich nieczy
stości. 

Na członków tutejszego dozoru bóżniczego 
wybrani zostali większością. głosów pp. Kra
sucki, Kohn i Lewy, którzy odnośny proto
kół wyborów podpisali w zeszły czwartek 

Z Łodzi. "Kury jer Poranny" pisze: dobra 
pana Zawiszy Łagiewniki w okolicy Łodzi, 
przeszły obecnie na własność p. Schejblera 
z Łodzi i Schlossera z Ozorkowa. 

- Pod przewodnictwem komendanta stra
ży i kilkunastu obywateli miasta odbyło się 
niedawnemi czasy ogólne zgromadzenie człon
ków straży ogniowej w sali niemieckiego 
"Paradyzu." Po odczytaniu sprawozdania 
z działalności tegoż Towarzystwa za rok u
biegły przystąpiono do wyborów. Do peł
nienia obowią.zków vice-komendanta po ś. p. 
Jarzębowskim, obranym zostal większością 
głesów pan Leopold Zoner, na dowódzcę 
pierwsz~go oddziału p. S5derstrom i na jego 
pomocmka pan Wegner. Po ukończonych 
wyborach, komitet przy pomocy delegatów 
z łona Rady miejskiej wysłanych, roztrząsał 
kwestyj e tyczące się wprowadzenia korzyst
?ych ule)!szeń w zarządzie pożytecznej tej 
InstytUCyl. 

- P. Poznański ofiarował sporą. sumę na 
utworzenie szpitala dla starozakonnych. 
Szpital mieścić ma tymczasowo 30 łÓżek i 
kompletnie wykończonym będzie w przecią.
gu ~ lat. Drugi fabrykant p. Konstadt za
mim'za otworzyć dom przytułku dla starców 
i kalek, także dla wyznawców starozakon
nych. 

Metoda pogl~dowa, panuje obecnie we wszy
stkich kierunkach nauczania i słusznie "No
winy" w jednym z ostatnich numerów cieszą. 
się, że przy jednej z męzkich szkół prywat
nych w Warszawie, ma być wkrótce otwarte 
muzeum geograficzne, złożone z licznych oka
zów i środków pomocniczych do nauki geo
grafii. 

U nas w Piotrkowie coś podobnego istnie
je j?Ż od początku ~ieżącego roku szkolnego, 
to Jest od czasu, Jak przełożony tutejszej 
szkoły realnej po powrocie z wystawy paryz
kiej, przywiózł dla swego zakładu mnóstwo 
tablic i kart ułatwiaj[~cych na zasa(lzie meto
dy poglądowej, wykład geografii fizycznej 
wraz z kosmografiją., historyi powszechnej i 
nauk przyrodniczych. 



4 T Y D Z I E Ń. 

Uroczystości rodzinne, jak naprzykład imie-w?ie jak! w d0l!l0stw!e 'Yacława ~ owalika, z?&jd~- dów stóp Orłowskiego, Kowalik przyznl.ł że istotni. 
niny droO"ich każdemu. osób zwykle pobu- Jąey.m Sl~ w bhz~oścI WSI Dąbrówki, ale pOszuklwama teg~ż d.n!a rano pl'zys~Qdł do nic~ Orłow~ki, zażl!;da.ł 
d' ł ~1 d' d kł d' . te me oSlągn~ły zadnego skutku. blltOW I mnego u~rama, grożąc ~miercią (1) w raJie 

zaH m Ol szą. zratwę O s a a.ma .powm- Po powroCIe do Srocka pan Siergiej ew dowiedział edmow.y, a zabawIwszy z półt?roJ godziny, w bótach 
szo\vań osobom starszym w formIe WIerszem się, że Orłowski był w Sierosła~iu i. o świ~ie wst~p~- Ko:wahka poszedł ku mły:nowl położonemu pomiędzy 
lub prozą.. Starsi często wiele bardzo mają wał do miejs~owej karczmy; dowiedziano Się rówmez, WSią Srock rządowy, powiatu piotrkowskiego i wai. 
ktopotu z wyszukaniem właściwego "powin- że przed SWJtem O~'łl)wski był we wsi Imielnia u ko- Wodzinek pow. łódzkiego. ' 

d . d'" h wala Adama GogowIcza, ubrany W krótką czerwoną W tym też kierunku udał si p S' . . . ł 
szowania," dla zmtwy ra ząceJ Się IC we kurtkę, ~ kamaszac,h męzkich. i be~ cza.pki, że bawił ścianami wsi Mąkoszyn Siero~a; i SI~!~~Jew, z ~ 0-
względzie wyboru, dlatego, że pomimo licz- u ~ogowJ~za kr?tk? l'pozos~awlł u ~Iego kaw~~e~ kra- podziel,mymi na trzy p~rtyje. pryw& ny, 
nych podręczników, nie latwo jest znaleźć ty zelazneJ w wIęzIemu odpiłowaneJ. Po odcJscl\l 01'-1' . 
coś odI)owiec1niego, coś, co niebyłoby tylko łowskiego Gogowicz dał znać o jego bytności sąsiaio- yre WSI ęrock l'zą~~wy, dowledzia.no się, że Orlow-

~i swemu Antoniemu Myszkowskiemu, strzelcowi le-I S~I zachodził do włosClan.llla Karola Krawczyka, ale 
konwenansowem wypowiedzeniem kilku okle- snemu mOBzczeaickiemu, który wraz z Konstantym Ule zastał go w domu, zo~lI: zaŚ Krawczyka chodziła 
panych, mówiąc po prostu, frazesów. Wilkońskim dzierżawcą dóbr Rękowaj, zacz!!:! szukać ~o. młyna bę~ącego własnosclą Krzemieniewskiego, te
Miłym pod tym względem wyjątkiem jest śladów stóp Orłowskiego, i te w samej rzeczy do- SCla: Oąowskiego, do czego zresztą Krawczykowa wc&-

"Dwanaście powinszowań dla moich wnu- prowadziły ich do wsi Sierosławia . Tutaj dowiedzieli le Się me przyznała. 
J S k 1877 kł się, że Orłowski wypiwszy wódki w karczmie, udał się W Sierosławiu trafiono w polu na elad Orłowskie-

cząt" przez . ., jeszcze w ro u na a- do wii, stukał do drzwi jednego z wieśniaków, a do- go, który prowadził w kierunku lasu żeromińskie o 
dem Antoniego SzuBtl'a w Warszawie wyda- pytując się o dom byłego sołtysa Radoniaka, poszedł dokąd skierowano całą obławę. W lesie na prze8tr~e~ 
nych. w kierunku wsi Mąkoszyn; następnie zwrócił się ku ni 5 do 6-ciu wiorst ślady te były tak widoczne że na-

Przeczytaliśmy je z prawdziwą. przyjemno- domostwu Wacława Kowalika, stojącemu osobno po- pewno można było twierdzić, iż Orłowski w ~iewiel
ścią; są to bowiem wiersze pełne natchnienia !lliędzy ~dkos~ynem i ,Dąbrówką· Widz~ano również kiej odległości uchodzi przed obławą· 

. T ~a.kk . po njle !Ukgll~ ctzaslłe ~ cha~dY Ko.wal1dka'twćy.sze~ł Tropiąc tak zbiega, obława doszła do końca lasu 
Poetyczne!ro i serdecznej rzewnośCI. ego Ja 18 cz oWle I s ara Się WI oczme za ep a l zm- po za którym odkrywało się pole a za. n' . ś W ""7 

~ . lk k ł· ć <I d ó O' k' t' dl . . , Im wie 0-rodzaju poezyje mogą me ty o wy szta mć s~czy "a y n g r,ows lego, a nas ępme poeze la-Grabllla w gminie Zeromin w powiecie łód k' 
k d · k l t b d • ć przez Dąbrówkę ku Sroeku. '. '. z lm. 

Bma poetyczny Zlec a, a e nawe roz u Zl Wtedy Wilkoński i Myszkowski wziąwszy z sobą . Tutaj ~?ławę po.dzlelono na dwul części, z kt6rych 
drzemiące w jego duszyczce uczucia, i dlate- kilku włościan, udali si~ naprzód do wsi Mąkoszyna, Jedna zblizywszy. Się d~ t~go punktu, gdzie ostatnIe 
go polecamy tę ksiq,żeczk~ uwadze myśllłcej a później do domu Kowahka, gdzie przy J.l0mocy wło- ~omostwo w. ~ol1-GI:abJ.neJ dotyka lasu, ~postrzigła, 
publiczności. ścian sierosławskich dokonali rewizyi, me uwieńczo- IZ w tym. mieJscu 7.llIk~Ją ślady Orłowskiego, ginIle 

nej niestety pomyślnym rezultatem. przy s~meJ stodole wzml~nk?wanego domostwa. Go-
Zwracamy uwagę czytelników piem warsza Dwaj strażnicy, o których z początku była mowa, spo~alz .domostwa blady. I ~rzą~y ze ~trachu, nie umiał 

wskich, na następuJ' "ce artykuły: w piśmie wziąwszy od Gogowicza kawałek kraty pozostawiony P?":'led.zJe6, .czy kto zpaJduJe Sl~ w Jego stodole i do-
'11 przez Orłowskiego, poszli szukać Wilkońskiego i My- pleło. z?~a Jego. oświadczyła, ze medawno wskoczył 

"Przljl'oda i Przemysł": "Analogiczne objawy szkowskiego. Wtedy to naczelnik straży ziemskiej ta;m)akls człOWiek. Otoczywszy całe domostwo lu
w życiu roślin i zwierząt", - "Gaz czy ele- zebrawszy w Mąkoszynie około 400 wieeniaków, dopeł- dzm!, pan S. po.dsz~dł. ku stodole, otworzył jej drzwi, 
ktryczność".-W" Tygodniku Illustrowanym:" nil rewizyi u niektórych podejrzanych osobistości, ka- a Widząc :vahan~e . Się mnych, w~zedł wllwnątrz w to-

J Ch P k ·· . 'k' lał wieśniakom otoczyć obławą las przyległy i dojść warzystwle strazmka .Trocenny I uchwycił Orłowskie-
"an ryzostom ase l Jego pamIętm l". do chatyKowalika, dokąd i sam podążył. Wilkoński go, który będąc ~zbroJon~ w pałkę, groźnie i zuchwale 

k Ó 
• al .. i Myszkowski, którzy już wrócili do domu, wezwani zapytał n.aczel.m~a ~traz~ "czego ten chce od niego·. 

Są pisma, t re pomImo c ej sumIellnosCI znowu do wspólnego działania, chętni się na to zgo- Ch~,c uplZedzlć )aklko~wl~k g~a~t. ze strllny Orło. 
redakcyi, nie cieszą się u nas rozpowszechnie- dzili. Włościanie idący obławą nie znaleźli w lesie wskle~o, nacz.eln~k strazy Ziemskiej ~I1nym uderzeniim 
niem. Do takich należy np. "Gospodynz' śladów podobnych do tych jakie widać było od wsi po:vahł na ziemię. ł?tra, który .mezwłocznie został 
więiska", pismo ze wszech miar zasługujące Sierosławia.' ~wJązan! przez strazmkó:w ?o~szteJna: i Trocenn~ i pod 

b h k Ó 
• Pomimo, że u Kowalika dopełnion". J'Uż była rano re- Ich stl'azą odesłany do WięZienia w PIOtrkowie. na l)oparcie ko iet naszyc , w t rem zaIste 'z 

l lk h d 
wizy ja, naczelnik straży ziemskiej postanowił po raz Dodać należy, że nienawiść i oburzenie wieśniaków 

wszystko one mo~ą zna eźć, co ty o ",c o zi drugi dokonać takowej. Syn Kowalika. Stanisław z po- przeciwko Orłowskiemu były tak wielkie że prawi., 
w zakres ich działalności, jako gospodyń. Ra- ezątkl1 stanowczo zaprzeczał bytności Orłowskiego ze wszystkieh stron posypa./y się nań gęste razy wi8-
dzimy też im z duszy zapoznać się z nim bli- w chacie jego ojca, lecz kiedy w chlewie znaleziono aniaczych kijów i pałek, od których z tl'udnośei/f pA' 
ż~j _ a źle natem nie wyjdą. pod na.wozem kamaszki pl'zystaj!!:ce doskonale do śla- Sergiejew uwolnilrabnaia. 

Do podobnych pism należy również "Ga
zeta Przemysłowo-Rzemieślnioza", która po
winnaby się znajdować w ręku każdego inte
ligentniejszego rzemieślnika, a z którą nie 
spotkaliśmy się nigdzie!!... 

(Nadesłane). Złożone na ręce moje rubli 
siedem przez p.p. C. Y. B. i P. z dołączeniem 
6smego, przesyłam Sz. Panu z prośbą o do
ręczenie ich nieszczęśliwym, o których była 
wzmianka w Nr. 9 "Tygodnia." P. 

(Przyp. Recl.). List powyższy otrzymaliśmy 
zaraz po wyjściu poprzedniego numeru "Ty
godnie." t. j. w zeszłą niedzielę rano. Tegoż 
samego dnia i na tenże sam cel złożyli p.p. 
B. I M. L. F. S. B. D. L. M W. E S. A 
S. rs. 16, oraz A M. S B. S S. uczniowie 
miejscc:>wego gimnazyjum, rs. 1- razem r·s. 
25. Rzeczona kwota tego samego dnia wie
czorem doręczoną została wdowie po ś. p. 
Mierz., urzędniku pocztowym, który także 
przeniósł się do wiecznośei, wkrótce po śmier
ci dziecka. 

W parę dni później na tenże sam cel p. 
W. dorQczył rs. 21 kop. 10 od urzędników 
Rządu Gubernialnego; p. Iz. złożył rs. 1; 
Kr. rs. 1; A D. rs. 1,-razem 1·S. 24 kop. 10 
które zostały doręczone nieszczęśliwiej we 
środę wieczorem. 

Ta gotowość u nas do ofiarnoiici, jakiej naj
lepszym dowodem jest fakt powyższej skład
ki-nie potrzebuje komentarzy - mówi do
brze sama za siebie! Jesteśmy proszeni aby 
oświadczyć szlachetnym ofiarodawcom ser
deczne "Bóg zapłać." 'V tej chwili, przez pośrednil'two p. Anto
niego Ch., otrzymaliśmy na cel powyższy rs. 
7, ~ mianowicie: od K. i M L. rs. 2,- od K. 
B., K Ch .. S. K, F. S. i S. J., po rublu. 

o ujeciu Orłowskiego dowiadujemy się ze źródła urzę· 
dowego następujących szczpg6łów: 

Natychmiast po jego ucieczce wysłani zostali dwaj 
strainicy przez wsie Michałów, Jarosty, Karlik, Rę
kowaj, Imielnil):, Sim'osław, Dąbrówkę i Srock, w kie
ruuku ku ~ranicy powiatu łódzkiego, w tych bowiem 
miejscowosciach Orłowski mia.ł dobrych znajomych, 
którzy mogli ukrywać zbiega. 

Naczelnik straży ziemskiej p. Siergiej ew udał się po 
ciągiem do stacyi Baby, a następnie przez wsie Srock, 
D~brówkę, do wsi Mąkoszyna i Lutosławice Szlache
ckie, gdzie już poprzednio znaleziono ślady stóp Orło· 
wIlkiego. W Mąk08zynie i Lutosiawicach Szlll4he
ckich u niektórych włoeci&Jl dopełniono rewizyi, ró-

Spostrzeżenia meteorologiczne za rok 1878. 
PIOTRKÓW. 

Ciepłota.. Wilgoć. Barom. Olon. Wia.tr Dni j&ll. Wu. ja8. Śnieg. De8let. K,ła. 
Styczeń minus 2,3° R.I) 87,1 750,1 0,9 Zach. i odm. przew. 4. 3 15 3 ił 
Luty . plus 0,40 90, 750, 1,0 Zachod. i odmiany 2 10 9 9 8 
Marzec plus 0,80 90, 744,6 1,35 Zachod. i odmiany 4 12 U 14 (blyfi 3 BU 1) 
Kwieciańplue 7,40 88,7 748,8 1,25 Zaeh. i odm. wsch. 5 10 ,,15 . 
Maj ... plus 9,70 92,6 749,2 1,25 Zach i.odm. w~ch. 10 18 ,,10 (grIIlr.4) 
Czerwiec plus 13,6° 89,6 751,1 1,35 Zach. l odm. Cicho 11 14 " 7 
Lipiec. plus 13,16° 85,0 748,4 1,15 Zach. i odm. cicho 7 12 II 19 (grzm. 1) 
Sierpień plus 14,7° 85,2 750, 1,5 Zach. połud. cicho 11 U lO 12 
Wrzesieńplus 12,4° 84,3 751,3 1,15 Zach. i odm. cicho 7 17 " 8 4 
Paździel'. plus 8,29° 77,8 749,tI 1,58 Zach. wsch. cicho 7 12 16 3 
Listopad plus 2,6° 83,0 745,8 1,35 Zach. półn. i odm. 3 10 '3 15 2 
Grudzień minus 1,7° 88, 741,9 1,5 Zachod. i odmiana. 3 8 10 7 lO 

Rocznie plus 6,62° R. 86,7 748,7 1,27 Przew. zach. i odm. 74 140 51 135 20 
Dodać należy, iż ozonu w nocy zawsze było więcej, (zabarwiały się ozonoskopy), tak, że średnia. z nocy 

wynosi 1,65, a w niektórych miesiącach 2, a nawet 2,16; co zaś do wiatrów, to zachodni i odmiany w prseci"ł
gu roku zanotowano 216 razy, wschodni i odm. 70, połudn. 59, północny 34, wiatr bardzo eilny 8 razy cieho 
100 razy, mgła 20 razy, grtmot 5 razy, błyskawicę i grzmot mieliśmy w marcu - pierwsza razy 3. ' 

Rok 1878 był cieplejszy od poprzedniego (6,320 R.), chociaż lato stosunkowo było chłodniejsze· mial 
więcej dni jasnych, mniej dżdżystych, więcej ze śniegi8m, mniej także mglistych. Stan ba.rometru oka~ał silł 
jednakim; według hygr. Saussure'a różnica w wilgotności powietrza wyniosła 3 (przewyżka. n& rok 1878 wy_ 
padła); wiatr zachodni i odmiany przewyższył o 37 razy; południowy i północny nierównie rzadziej wscho-
dni prawie bez smiany. Natężenie ozonu również jednakowe, jak i w 1'. 1877 (1.25). .A. Str:zyiow6ki. 

l) Z po,vodu braku w drukarni odpowiednich zfi&ków nie mogliśmy ogłaszać sprawozdań mieeięeinie 
a i teraz używamy z&mill.st znaków wyrazy: plue, minus. Ozon jak i dawniej oLliczony pny czterech pod.siał: 
kach. Hygrometr w braku innego, używany był Sau88Ure'&. 

RADA NADZORCZA 
strazy ogniowej oohotn~'czej w p"·otrkowie. 

Zawiadamia niniejszem panów członków 
rzeczywistych i honorowych straży, że na 
zasadzie paragrafu 5-tego Ustawy wybory 
Naczelnika straży, jego zastępcy i Członków 
Rady odbędą się w d. 4 (16) marca r. b. o 
god. 3-ej po południu. 

Miejsce zebrania w sali Skibińskiego. P. P. 
członkowie honorowi, pragnący przyjąć u
dział w głosowaniu, zechcą się zaopatrzyć w 
kwity uiszczonej składki za r. b., które da
wać będą prawo wejścia na salę. 

listy Z Powiatów. 
z Będzina. 

. W Nr. 34-m "Echa", w artykule "Plagi 
wiejskie", szanowny autor wspomina o tym 
próżniaczym proletaryja.cie, który żebraotwo 

obrał sobie za rzemiosło a sztukę udawania 
niedoli, kalectwa i nieszczęść, posunął do mo
żliwej perfekcyi. Ponieważ ta plaga nie tyl
ko nas:zl.ł miasto, ale i sąsiednią nam nadgra
niczną okolicę trapi, choć w odmien~ym nie
co charakterze - pozwól więc szanowny re
daktorze, że w twoj~m p~śmie, jako najbliż
szym naszym orgame, l Ja parę słów W tej 
kw~styi wypowiem. 

Zebractwo albo raczej dziadostwo jak 
wszędzie, tak i u nas się znajduje; Sił to lu
dzie .z wyjątkie~ kilku indywiduów, starcy, 
kalekI v. medołęgI, zwykle przy kościele, dro
gach lub po domach żebrzący; takowi mniej 
wi~cej są ~Ia:m z~ani i zadawalniają. się nawet 
naJskrommeJszą Jałmużną. 

Ale jest drugi jeszcze u nas rodzaj nie że
braków czyli dziadów, ale próżniaków i włó
częgów z sąsie~nic~ naT? Prus. napływajlł
cych, którzy mIanUjąC SIę rzemIeślnikami i 
,,:yrobnikami, ustawicznie nachodzł mieszka.
rua nasze. 

Niema dnia, żeby kilku aI~ kil1młl..,w t .... 



T Y D Z I K Ń. 
go rodzajU wysilenia fizyczne i IImys owe, wzruszenia. 
moralne, w końcu i zazi,bienie. 

Pod wzgl~dem płci i wieku dżuma nie robi wyjątku; 
rzadziej jej Jednakże podlegają starsi nad lat 50. Silne 
mrozy, jak również upały zdają się wpływać n:1. dżu
mę osłabiająco, - ale jej stanowczo nie powstrzy
mują· 

WoziwlJdy, łaziennicy, olea.rze i handlujący tłuszcza
mi, zarazie ulegają rzadziej, aniżeli inni. 

Kto raz szczf;:śliwie przebył chorobę, ten zabezpie-
czony jest od jej powrotu. (Zdrowie Nr. ił 1879 r') 
Według autorow jednakże przebycie dżumy, od po

wrotu jej nie zabezpiecza; powtórna tylko Ilhoroba by
wa słabszą i me tak niebezpieczną. 

kich przybłędów, nie nawiedzało naszego 
miasta, wyciągając rękę po wsparcie. Są to 
ludzie kompletnie zdrowi i czerstwi, szuka
ją.cy niby zajęcia i pracy, gdy tymczasem na 
samo wspomnienie lub obietnicę udzielenia 
im takowej za stosownem wynagrodzeniem, 
uciekają bezpowrotnie. Po większej części 
są to pijacy z profesyi, na których ciele nie 
dopatrzysz śladów pracy, pasowania się z tru
dnościami życia i bytu, ale za to dopatrzysz 
ła.two ślady pijaństwa na czerwonych ich po
liczkach. A jako wstręt do pracy, tak rów
nież czelność i arogancyję w domaganiu się 
ja.łmużny, już nie kilku groszy ale zlo- LISTY OD REDAKCYl. 
tych (sic), posuwają. do przesady, ztąd też ----
sam nieraz, dla pozbycia się natręta lub uni- Panom: Grodz. w Wylezinku, Teodorowi Żdż. IzydorOWI 
knięcia obelg, wolę po dobremu rozstać się Klim. w Rawie. "Tydzień" ekspedyjujemy od nowego 

. dl' d k roku sami i zapewniamy llItjsolenniej, że każdy numer 
Z pr08Zl!cym l są Zę, że tego roc zaJu ate wysyłamy jak naj regularniej, kontrolując jak najszllze-
nie jest jałmużną· gułowej post-pakiety na każdą stacyję pocztową. Re-

Na trudność zarobkowania ludność wyro- klamy panów przedstawiliśmy Zarządowi Pocztowemu. 
bnicza naszej okolicy skarżyć się nie może X. Pasz. z Chełma. Numer żądany wyczerpany. Re-

W wysokim stopniu rozwiJ' a; "·ca się coraz kl!l.ma Pańska zakominikowana Władzy pocztowej. 
J'" Panu Rej. w Sosnowcu. Jeśli wola do iS-go Jana,

bardziej eksploatacyj a węgla kamiennego, w takim razie od pana rs. 2 kop. 20; zaś od pani K. rs. 
puszczenie w ruch zakładów fabrycznych 1 kop. 10, gdyż za. kwartał pierwszy zapłacono. 
W sąsiedniej nam Dl}browie Górniczej, prze- Nad niemożnością otrzymywania cen targowych 

d 
• . l d ba.rdzo bolejemy. mysł i handel ość OŻyWIOne, tysiącom u Z1 __________________ _ 

dobrej woli dają. zajęcie i możność choć cięż- Dokuczliwy i uporczywy katl\r, a nawet za-
ko, ale korzystnie zarobkować. palenie dychawek, dają się naj"zęściej usunąć 

Wiek dziewiętnasty szczyci się postępem l zażywaniem przy każdym obiedzie i wiecze
wogóle cywilizacyją; czemuż zaś tak m.alo rzy, od dwóch do trzech kapsulek emoło
postą.pił w idei dobrze zrozumianego mlło- wych Guyot'a; o prędko doznanej uldze nie
sierdzia? ... Prawda, że powstają. coraz to no- ma co mówić. Często tamują. one rozwinię
we biura, zakłady, stowarzyszenia dobro- cie się zdeklarowanych już suchot, a czasem 
czynne - iilantropija chrześcijańska n~e za- je goją bo niedopuszczają gnojenia się tuber
sypia; ale dlaczegóż pozwalamy próżm~kom kułów, a tem samem prędzej przyprowadzają 
i pijakom wyłgiwać jałmużnę, do której tyl- cierpiącego do zdrowia, aniżeli się nawet spo
ko rzeczywista a nie dobrowolna nędza, cier- dziewać można. 
pienie i kalectwo ma prawo?... Czemuż spOi Tak rozpowszechnione i tanie lekarstwo, 
leczeństwo nie wyklucza. ze swej ofiarnośc bo koszt dzienny nie przechodzi od 4 do 5 
indywiduów zdolnych do pracy, a wolą.cych kopiejek, dla swojej szybkiej skuteezności sa
próżniactwo, ale swem źle zrozumianem mi- mo z siebie się poleca; uwalnia nadto od uży
łosierdziem daje pochop do żebractwa i "łó- cia różnych zioł, syropów i t. d. 
częgi? Oryginalne kapsulki Guyot'a mają na et y-

Lud nasz, jak mówi autor wyżej przy to- kietach nazwisko wynalazcy trzema kolora
czonego artykułu, a ja dodam, że cały naród mi wydrukowane, na co uważać należy, aże
nasz, ma w sobie wysoko l'ozwinięte poczu- by się uchronić od naśladowanych. 
cie niedoli bratniej, i na ołtarz miłosierdzia Kapsulki Guyot'a znaj duj I} się prawie we 
płyną niemałe sumy, które jednakże nie wszystkich aptekach. (1-1) 
przynoszą pożądanych rezultatów, bo wła
śnie ta ofiarność społeezna spływając nie tam 
gdzie powinna, zamiast kłaść tamę szerzące- Za wiadomienie. 
mn się żebractwu, tym więcej zachęca do --

próżniactwa i wyzyskiwań grosza publicz- .... Akta i papiery pozostałe po zmar-

ne~o~yby więc to nie można o~apiczyć tych łym w dniu 9-m lutego r. b. w Piotrkowie 
próżniaczych włóczęg, zaoszczędzić lub do Adwokacie przysięgłym, ś. p. Henryku .Tun
właściwego celu skierować tych, tak marnie gowskim, stosownie do uchwały rady familij
rzuconych jakby w błoto jałmużn, a ofiar- nej, powierzone zostały Franciszkowi Szuch, 

fi adwokatowi- Osoby zatem interesowane ze-
ność 'publiczną skierować ku o arom rzeczy- • k 
wistej nędzy i zamiast na wódkę, dawać gro- chcl} zgłosić się do wspomruonego adwo ata 

hl b 
d • któ . _ Franciszka Szucha, zamieezkałego w Piotrko-

ize na C e powsze ru tym, rzy nan rze wie w Starym-Rynku, celem bądź to uiszcze-
czywiśoie zapracować nie mogą? .. · D d nia przypadającej od nich należności, bądź 

.Y". F. .LO .... db' h k dl dd • . h też o IOru swyc a t, a o ama lC wy-
---- branym przez siebie. obrońcom. (3-2) 

'Q)~ lilII ~~Q)łl~~~ 
OGŁOSZENIA. Zaraillwośó dzumy. Co się tyczy zaraźliwości dżumy, 

to jakkolwiek utarło się zdanie, że dżuma jest choro~ą 
czysto kontagijną, to jest, że zaraza jej wytwarza SH~ 
w samym organizmie, że się przenosi wprost, bez po- N iniejszem mam honor zawiadomić, iż z dniem 
średnio z osoby chorej na zdrową; to jednakże wię- l-go marca r. b. w mieście Piotrkowie, Apte-
kszoM badaczy uważa dżumę za chorobę miazmat y- kę należącą poprzednio do SS-rów Rozmary-
ezno-ktntagijną, t. j. że zaraza diumy wytwarza się nowskiego, obecnie zaś do W -go Zaborow-
zewnątrz, po za chorym organizmem, wskutek szcze- skiego, nabyłem na swą własność, zaopatrzywszy ta
g6lnego zepsucia powietrza, zmian tellurycznych lub kową w świeże matel'yjały, jak również specyfiki tak 
bsmicznych i że pozbawiony jest on własności zara- krajowe jak i zagraniczne. Otworzywszy przy tern skład 
żania przez bezpośrednie dotknięcie, jakkolwiek może 'Wud Mineralnych naturalnych i sztucznych, polecam 
się przenosić drogą pośrednią. się łaskawym względom Szanownej publiczności. 

Oho roba najczęściej przenosi się za pomocą różnych Wladyslaw Klicki. 
przedmiotów eodziennego użytku, z których jedne są 
zdolniejsze do przechowywania i przenoszenia zarazka (Ch. 13) (3-1) 

NOWE 

Książki Ludności 
podług szematu puepisanego przez Magistrat, są do 
nalycia w księgarni i drukarni L. Chodźki w Piotr-
kowie. (1-1) 

KSIĘGARNIA 

A. H. KLEINSINGERA 
H6g Śto-Krzyskiej i Nowego Światu Nr. 1 

dom W. Semadiniego w Warszawie. 
Zachwalać pis:rna 'Wincentego Pola 

byłoby rzeczą zupełnie zbyteczną, wartość ich zanadto 
iest dobrze znaną, jednaK nie obojętną będzie dla u
kształconej publiczności naszej wiadomość, że całko
wity zbiór Dzieł jego wydany we Lwowie w 8-u wiel
kich tomach na welinie z mapami i POR1'RETEM 
AUTORA na stali, każden tom zawiera około 30 ar
kuszy, w zupełności przezemnie nabyty, sprzedaje się 
w mojej księgarni po cenie wyjątkowo nizkiej rs. 10, 
zamiast poprzednio 1'8. 18, z przesyłką rs. 11. OU'zy
mawszy temi czasy z zagranicy umyślnie do tego ryto
wane płyty, jestem w możności dostarczyć żądającym 
egzemplarze wspaniale oprawne ze złoconym pO'rtretem zga
słego Mistrza i takiemiż ozdobami po cenie rs. 14, - a 
z przysyłką w skrzynce rs. 15 kop. 50. 

(R. i Fr. 4009) (3-1) 

Z 
powodu wyjazdu jest do nabycia Toaleta 
damska z Lustrem dużego fasonu ma:chonio
wa. - Trzy Lóżka lIIachoniowe z dwo
ma szafkami.- Stół machoniowy i Stolik 

do kart, wszystko w dobrym stanie. Wiadomość na 
miejscu w domu W.·Jakubowskiego Nr. 29, ulica By
kowskie Przedmieście, w podwórzu, gdzie była Pralnia 
Wiedeńska. (Ch. 18) (1-1) 

Francuz 
lub 

PRANCUZKA 
w wieku od lat lO-u do 15-stu, potrzebni s~ do kon
wersMyi z chłopczykiem 7-letnim, codzienme po parę 
godzin. Wiadomość w domu Dra Jaworskiego, obok 
Pał&ty, w podwórzu na pierwszem piętrze. 

(Ch. 16) (3-1) 

Uczniowie 
(TERJY.I:INATORZY) 

potrzebni są do zakładu garderoby- męzkiej K.'Wil
czyńskieg-o w PiotrkOWIe, obok restauracyi 
W. Skibińskie~o. (3-1) 

POSES"YJ.A 
P"zy ~dicy Słowiańskiej (Krakowskie - Przed

mieście) pod Nr. 33. 
Jest do sprzedania z wolnej ręki. Placu frontu ma 

łokci 90 z OFICYNĄ w podwórzu i zabudowaniami 
gORpodal'skiemi, oraz ogrodem fróktowym. Posesyj a 
ta przynosi rocznego dochodu 1'8.396 -oprócz ogrodu. 
Bliższa wiadomość u właściciela Ignacego Krotfala 
w Piotrkowie. (Ch. 14) (5-1) 

M:tm honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż za
klu,d mój istniejący lat 25, oprócz wyrobów Rękawi
czniczych, zaopatrzony został w różnego rodzaj n 

Bandarze Ortopedyczne, 
kt.óre na zamówienia podejmuję się na każdą słabość 
jak najspieszniej i najakura.tniej wykonywać, z czem 
się polecam. 

Rękawicznik 

Feliks Jurczykowski. 
w Piotrkowie, Nr. 58, dom W. Lidke. (3-1) 

SKŁAD 

Mebli • Trumien I a.niżeli drugie. Do pierwszych należą: wełna, baweł- -
W&, jedwab', włosień, pióra, konopie, len i wszystkie 
przedmioty z nich wyrabiane,r6wnież futra, gąbki, pa
pier, książki, szmaty, a wreszcie zwierzęta wełną lub 
włosall).i, piórami pokryte. Mniej zdolne mi do przeno- Adwokat Przysięgły otworzył kancelaryję w Kieleach, 
lizenia zarazy okazały się: wszystkie gatunki zboża, w domu P. Malinowskiej. (3-2) 

pr~y u.1icy Orłowski.ej, w domu 'Y". Jasińskiego, znaj
dUJe Się skład Mebli oraz TrUJlllen Metalowych i dre
wnianych po cenach przystępnych Ignacego 
Kroftal w Piotrkowie. (Ch. 15) (5-1) 

chleb, kruszce i pieniądze, jeśli są czyste i nie :..:al'dze
wiałe. 

Nie ulega wątpliwośei, że oprócz sprzętów, używa
nych przez chorego (ł6żko, pościel, bielizna i t. d.) wa
iną rolę odgrywają w powstawaniu dżumy i inne wa
runki uspasabiające, jako to: złe warunki bygijeni
ezne - nieczystość, nagromadzenie ludzi w szczupłem. 
eiasnem miejscu; w.l?ływy osłabiające odporność i siły 
irfotne org,.n,il!DJ~, Jako tq: ni,euro,dzaj, g/óll, WBłI~lki\l;: 

Młody Człowiek 
z: 'jmujący się w jednej z miejscowych instytucyj rzą
dowycli, poszukuje zajęcia od godziny 8 rano do go
dziuy 12, u panów budowniczego, adwokata lub rejen
ta. Wiadomosć bliższa w księgarni L. Chodźki. 

(3-1) 

Futro 
PSY SYBERYJSKIE, 

jest d? sprzedania za bardzo umiarkowaną cenę. Wia
do~osć w domu .W -go Kamoc~iego, Aleja Aleksa.n
dryJska. ua. 2-m piętrze, po st.roule pra.we·. 



Kartofle czerwone 
do sprzedania w ilości korcy 600 we wsi Bu-
szenice. (3-3) 

WILCZYŃSKI KORNEL. 

ZAKŁAD GARDEROBY MEZKIEJ 
~ 

przy ulicy Orłowskiej Nr. 11 

W PIOTRKOWIE 

OBok Restauracyj. Skibińekiego. 

Wykonywa wszelkie obstalunki ja.k naj akuratniej 
i po cenach przys"tepnych. (11-7) 

SKLAD 
Trumien Metalowych 

T Y D Z l E !t. 

K.II.BBKKBR 
FABRYKA PAT:RONÓ"VV 

W WARSZAWIE, 
K,.akowskie - Przedmieście Nr. 389. 

CENNIK. 

100 Ładunków Lefoacher lub Lankastra I Gatt. Kaliber 12 Rs. 3 kop. 75. 
100 "" II"" 12 n 3 " 35. 
100 ,," III" n 12 n 3 " 
100 "" T n " 14 n 3 n 65. 
100 n" 11" 14 • 3 " 20. 
100 "" III"" 14 " 2 " 85. 
100 ". I"" 16.20.24.28 "ił" 50. 
100 ." II"" 16.20.24.27 ,,3,,-. 
100 "" III" n 16.20.24.28 ,,2. 75. 

~ 
Za nadesłaniem naleźności uskuteczniamy obstalunki jak naj spieszniej. 
Upraszamy o doliczenie kop. 15 do każdej setki Ładunków, na opakowanie i wyekspedyjo

wa.nie przesyłki. 
'W'W. PanoDł. KupcolD odstępuje się rabat. ° 

~~c~~~~~~~~~~~~~.~~~~ 
(R. i Fr. 4085) (3-1) 

*******************************ł t 19 BEICBlIAK I IIBI'DBLSSOBI' ł 
! Reprezentacyja fabryk zagranicznych i krajowych; * 
lf Kantor w Warszawie Marszałkowska Nr. 71 .5Ł 

po rozmaitych cenach i róźnej wielkości, od dziecin- § poleca.ją: · • :s: 
nych do największych rozmiarów. Ulica. Petersbur- .Sł. 

eka(Kaliska)wPigtrkowie. i WORKI MĄCZ~~ 5-0 PUDOWE i 
A. Tamilin. .Sł. w wrbol'Owym gatunku, kt6re w zna.cznej ilości znajdujlt się na składzie. Kantor przyjmuje również na. § 

(122-11-11) lf nie obstalunki, i takowe w jak naJ prędszym czuie załatwia. .Sł. 

-------------- ***********PllO**********O(lOo()o******cOoo(ł 
Mam zaezezyt zawiadomić SzanoW1lą Publiczność, że (3967-F.) (3-2) 

przy ulicy (Moskiewskiej) Byk:owskie - PrzedmielIcie I --.:.-.------------------------------.:.-~--

:.::~~ł:-nojG:=j podN' .... f1'5 MA~A~YN IlliWMW ~ZD.~H F. ~TARZY~K1E~~ 
Trumien Metalowych 

r6żnej wielkośei, wyrobu krajowego, które sprzedaję 
od ceny Bs_ g do Bs. 100. 

W PIOTRKOWIE, przy ulicy Petersburgskiej (Kaliskiej) wprost eerkwi. 

Z ~adc~odz\eym sezonem .zimowym r. b., zaopatrzony w now~ tl'anspor~y świeżych, tak zagrani
eznyeh, Jak l krajowych ma.terYJaŁ6w-wykonywa garderobę wszelkiego l'OdzaJu po cenach przystępnyeh. 
Przyjmuje obstalunki na dalDskie palta zimowe, a także usltutect:nia. eprzedat łokmowl!- z e1.em 
si~ poleca. (74-15-13) Prócz tego posiadam znaczny zapas Trumien Meta

lowych własnQgo wyrobu, bardzo ozdobnych i staran
nie wykończonych od eeny Bs. 25 do 60. 

Nadto trumny (masiv) Dębowe polerowane, z ozdo- 'd 'l ! tIf.M.O.Ls.!.LVa ! l'lNaV.M.U:tI1' Dr.LSllHO 'DINldS 'l'l'l1lZS0JI 
bami brązowemi, jako też aksamitne i t. p. '.!.Ll'lUrNVN 'IJI.!.ZlI[[[N'ł02I '.!..LV..M.V1I2I :rep[zau~ AlB['IlOl A;tOqAZJd BPIIBZShI. ~aruhl.9·t lj'1lf-!od '1 ! 

Ma.jąc na celu dogodność W-nych intaresant6w, po- rxdVZO '.!.lIll.LINlIVe 'IDNUOdS 'IJIlIVN.!.lIVN .!.J.[[IJIVZ IJI1I1lZ1l.L 'IJIVlI.!l 'V.L'lVd 'DI1Illa: 
dejmuj~ si~ pl'Zy kupuie Trumien w moim zakładzie, ! : l['Bf 'fau'IIhl.08018'8Z nUOZBS o2ap~'Bl[ op AqOJapJ'B.8 fe.M0102 As1ld'BZ mOllvd '..M..M. r ',M.r 'BOB[Od 
jednocześnn dostarczać pogrzebowe utensylija, jako I () r: ~ A A d 
to: katafalk, światło, kandelabry, żałobnik6w, pocho- ·!AU[.IGO 1IlO.IdAA. fap[S!l'llX .Gp[s .Inqs.IG'łGa 0!ln Z.I "aI..M.OJnI.LOlcI.M. 
dnie, krzyż i t. po, a opr6cz tego wynajmuję stosownie Q 

~~{l~~;,;,~i;~;~g~~~;;~:.~~ i!1 ~mill~A~Hn~ & mI1~~ ~~Hm~n . NA~V~VW 
przyjąwszy za zasadę taniosć i elegancyj1h polecam si~ PIW O W mieście Piotrkowie przy Nowym Rynku 
łaskawym Jej względom. 

Z Uilz&nowaniem i rogu ulicy Mosk~ewBkiej 
Hipolit Hamer. jeet do sprzedania. 

_(a_h. 1_1) _____ (1_6-_3) Ił Zwyczajne i Dubeltowe Ił N i e r u c h o m ość 
PIERWSZYCH 

10 Tomów 

WIELKIEJ ENCYKLOPEDD 
POWSZECHNEJ 

Ol'gelbranda, złoŻ"ono w Redakcyi do sprzedaży. 
(10-8) 

Wyrabia Browar przy ulicy Krakowskie Przedmieście 
(po Stobińskim). Browar ten przez pewien czas nie
czynny, rozpoczął wyr6b piwa pod kierunkiem piwo
wara z Warszawy. (Ch. 17) (4:-1) 

Jan Strahler 
Adwokat przys~'ęgly 

przy Piotrkowskim S,dzie Okr@gowym. 
Otworzył kaneelaryj~ w Piotrkowi. w domu W-go 
Morchnera puy uhcl Moskiewskiej (Bykowskie
Przedmieście), na druglem pi~trze. 

(Ch. 12) (6-3) REISCEIGI szkolne oa kop. 75, 
Stalówki uczniowskie w dob.qm gatun
ku po kop, 30 pudełko i ołówki wła

snej firmy. nie ustępują.ce w dob.oci fabe- -----------,...-------
rowskim, po kO:Ęl. 4 (dla uczniów), do nabycia Jest do wydzieriawienia 

w składzie papIeru imateryjałów piśmien- Or-::::L ""'I:::::) ÓD 
nych L. Chodźki w Piotrkowie. ~ ~ 

------------- około 7 morg mający i około 1,000 drzew 

P ORTRETY olejne (olejodru· owocowych r6żnego i wyborowego ga-
ki) Papieża Leona XIlI w ramach zło- tunlru 
conych po 1'S. 2 i 4 oraz fotografij e .., . " 

k 15' 30 d b'· k ' . BIlISZ& WIAdomość na mIeJSCU w Pyto","i
po op',. l '. o n~ yma w slęgarm cach, od przystanku kolei War.-Wied. Kamińsk 
L. Chodźki W PIOtrkOWIe. wiorst 3. (Oh. 13) (3-3) 

~oaBoaeBO ~eaaypoD, 

składajl}ea się z trzech murowanych dom6w wa.rtośc· 
około 40,000 rubli, przynoBzl}ca dochpdu przeszło 10% 
O warunk&ch bliższyeh można 'powziąść wiadomość 

w kaneelaryi Notaryju~za 
Go&:,ole-wrskiea:o -wr Piotrko-wrie 

i u k:&pitana 
Kiryszen.ko -wr 'Warsza-wrie, 

w domu dawniej Skwarcowa przy Saąkim. Plal!u. 
(11 6) 

Na biuro Redakcyi 
potrzebne są od św. Jana 2 po
~.oje .z przedpokojem, na dole 
l~b plerwszem piętrze od fron-

tu, przy ul. Kaliskiej. 
Ktoby miał takowe do odstl}pienia, raczy pozostawić 

sw6j adres w Redakcyi nTygodniau
- lub w księgarni 

L. Chodźki. (10-3) 

Do dzisiejszego numeru dołą.cza się arkusz 
2-gi powieści 'p. t. "Siedmnasta wiosna Marty" 
Karola Deslys, przekład M. Grabowskiej. 

W drukarni L. Chodźki w Piotrkowie •. 

Redaktor i wydawca Mirollilła-wr Dob .... a.ki. 
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